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RESKRYPT CESARSKI.

Wydany do główno-zarządzającego drogami komu­
nikacji i budowlami publicziiemi jen era ł  - atljutanta, 
jenerała piechoty hr. Piotra syna Andrzeja K leinm i- 
ehel.

Hrabio Piotrze synu Andrzeja! Czyniączadość proś­
bie waszej, i uwalniając was, stosownie do życzenia 
waszego, z powodu osłab ionego  zdrowia, od Zarządu 
drogami komunikacji i budowlami publicznemi. w y ­
nurzam wam przytem ze szczególnem zadowoleniem  
MOJĘ serdeczną wdzięczność za długoletnią i pożyte­
czną służbę w aszę, i za tę niezmordowanie czynną gor­
liwość, 7. jaką ciągle wypełnialiście  wszystkie w k ła ­
dane na was obowiązki. W zniesione pod przewodni­
ctwem waszćm, podczas zarządu powierzonym wam 
w ydziałem , w ed łu g  wskazań niewygasłej i wiecznej 
palnięci godnego Rodzica MEGO CESARZA MIKO­
ŁAJA PAWŁOWICZA: stały m >st na Newie, droga 
żelazna Mikołajewska, szosse na znacznej przestrzeni 
w różnych kierunkach, telegrafy eiektro-magnetyczne  
i wiele innych niemniej ważnych robót, pozostaną wie- 

"camcmi pomnikami prac waszych. Pozostawiając was 
w  godności MEGO jen era ł  - adjutants i członka rady 
Państwa, spodziewam się. żc i na tein polu służby,  
nie przestaniecie być, jak i dotychczas, pożytecznym  
MNIE i Ojczyźnie. Pozostaję ku wam na zawsze przy­
chylnym.

Na oryginale w łasną  JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI ręką napisano:

i. ALEXANDER.«
W Nikołajowie 15 Października 1855  r.

W IADOM OŚCI KRAJOWE
NAJJAŚNIEJSZY PAN, ze wzgl ędu  na n i ezadowaln i a j ący  

s t an  u r o d za j ó w  w roku b i eżącym,  r ozkazać  raczył ,  z ab ro n i ć  
zu pe ł n i e  w y w o z u  wszelkiego rodzaju  zboża  na calćj  p r z e ­
s t r zeni  E urope j sk i ch  g r an i c  Ce sa r s t wa ,  tudziez z Króles twa 
Polskiego,  z wy ł ącze n ie m j e d yn i e  pszenicy ,  która m a  być  
d oz w o lo ną  do w y wo z u  przez wszystkie  punkta  ce lne  kraju 
t u t e j szego .

—  Gdy w celu r o s pr zes t r zen i en i a  cme n ta r za  g r ze b a l n e ­
go p r a w o s ł a w n e g o  w Wol i  p o d  War szawą,  zachodz i  n i ez b ę ­
dna  p o t r ze b a  za jęc ia  z ws iów wol i  i Czystego,  p rywa t ną  
wł as nośc i ą  s u k c e s s o r ów  Biernackich  bę dą c y c h  w części  g r u n ­
tu o b e j mu j ąc e g o  d i es ia t in  7,  sa żen i  k w a d r a t o w y c h  2 0 0  m i a ­
r y ro s s y j s k i ć j ;—  S tosowni e  wi ęc  do a r t  2go,  oraz  us t ępu  h 
ar t  5 go  p r a w a  o wywł as zc z o ny c h  z dni a  6 (18) Czerwca 
18 52 roku,  na p rz e d s t aw ie n i e  komisj i  r ządowć j  s p r a w  w e ­
wn ę t r z ny c h  i d u c h o w n y c h ,  r a da  admi ni s t r acy j na  p o s t a n o w i ­
ła: Z ws i ó w  Woli  i Czystego p o d  Wa r sz awą  p o ł oż o n y c h  i 
w pos i adan i u  s uk c e s o r ó w Biernackich  b ę d ą cy c h ,  ma być  za ­

ję ta  na rozprz es t rzen i en i e  c me n ta r za  g rz e b a l ne g o  p r a w o s ł a ­
wn e g o  w Wali część  g r un tu  w ilości diesiat in 7 s a z em  k w a ­
d r a t ow y c h  2 0 0 .

B a n k  P o l s k i .  —  P oda j e  do pubt iczuój  wiadomoś c i ,  iż 
w  wy kona n i u  inst rukcj i  z dnia  3 0  Grudn i a  ( H  Stycznia)  
t 8 3 7 f 8  i 2  (14)  Października  1 8 4 5  roku,  p r z e p i su ją c y ch  
s p o s ó b  i t e r mina  l osowania  ce r tyf ikatów lit. B, w zami an  za 
złożone komisj i  umor ze n i a  d ł ug u  k r a jowego ,  obl igacje  c z ą s t ­
k o we  z pożyczki  1 5 0 e i o - mi l j on owć j  wys t a wi onych ,  o dbędz i e  
się w b a n k u  Polskim w dn ia c h  9  (2 1), 10 (22)  i 1 4  (26) 
b. m „  zaczyna j ąc  od  godz i ny  lOś j  z r ana ,  w o b e c  komisj i  
u mo r ze n i a  d tugu  kr a j owego  i d e l eg o w a n y c h  o d  komisj i  rzą-  
dowój  p r z y c h o d ó w  i ska rbu ,  włożenie  do koła  kar tek z n u ­
me r a mi  do cer tyf ika tów lit. B. na l eżących ,  s a m o  zaś  tychże  
cer tyf ikatów losowanie ,  p o d ł u g  n u m e r ó w  kontrol i ,  na  dol e  
po l ewćj  s t ron i e  każdego  cer tyf ikatu zamieszczonych ,  n a s t ą ­
pi dnia  16 (28)  t egoż  mies iąca  i r oku . —  Wa r sz awa  dn i a  4 
(16)  Lis iopuda 1 8 o 5  r.  —  Prezes,  r zeczywis ty  r a dc a  stanu,  
B. N i e p o k o j c z y c k  i. — Naczelnik kancetar j i ,  r adca  d w o ­
ru,  Ł  u b k o w s ki .

M0ZA.JK.il DZIENNIKARSKA. -  P isem k o c za so w e  
w ydaw ane przez panią Petrowy pod napisem C z y ­
te ln ia  n ied z ie ln a , w krótce  ju ż  ukaże się w druku. 
Prospekt og łaszam y poniżej, materjalne przy go to ­
wania ukończone  prawie, redakcja krząta s i ę  o k o ło  
zebrania artykułów i nagrom adziła  ich dość spory 
już zapas. N ie  wątpi my iż literaci nasi chętnie od p o­
w iedzą uprzejmemu w ezw aniu  redaktorki. P rzcd e-  
w szystk iem  niska cena ja k ą  redaktorka nałożyła na 
prenumeratę, zasługuje na uw agę .  P iętnaście  k o ­
piejek miesięcznie, piętnaście kopiejek za cztery ty ­
g o d n io w e  ark u szow e zeszyty, to bajecznej taniości  
jak na W arszaw ę cena. Trudno znaleść  cz łow ieka  
z tak dalece  ogruniczonem i funduszami, żeby dla 
n ie g o  nie był przystępnym drobny koszt u trzym ywa­
nia C zy te ln i n iedzielnej. A rospow szechnien ie  s'ę 
teg o  pisma w ie le  bardzo korzyści przynieść może-

Jedną z najw ażniejszych  a najpożądańszych n o ­
w ości,  jes t  wypiek przez tow arzystw o dobroczynno­
ści chleba, sprzed aw an eg o  dla uboższych  klas o k o ­
piejkę taniej na funcie niżli zw yczajna  piekarska ta-  
xa. L ud m ów i że niechaj wszystko będzie drog ie  
byle chleb  był tani, to człek nie umrze z głodu.  
I wielka w  tern słuszność. Chleb jest  zasadą w y ży ­
w ienia  m ass, na tan iość  w yprzedaży chleba e k o n o ­
miści za w sze  najw yższą  u w a gę  zw racać  powinni.  
Za cb leb em  w szystko idzie. N a  poparcie  tego  twier­
dzenia, popadła  nam w rękę d ow cipna anegdota  
w jednym  z ostatnich n u m erów  C zasu  k rak o w sk ie ­
g o  u m ieszczon a  i przytaczam y ją ,  bo wszędzie ona  
za sto sow a n ie  znajdzie:

P iekarz kupił u ch łop a  ośm  funtów masła, prze­
w ażył je i znalazł że  brakło trzy ćw ierci funta.

Skarży  więc chłopa do sądu. Ciągną z chłopa pro­
tokół i pytają dla c zeg o  sprzedał to masło za ośm  
funtów. Chłop na to: „M am  ja w agi,  ałe  mi funty  
skradli,  więc położy łem  na w a g ę  dw a bochenki c h le ­
ba po cztery funty każdy, które kupiłem wczoraj u 
t e g o ż  sa m ego  piekarza i przew ażyłem  na nie masło. 
Oto są te c łdeby, proszę przew ażyć masło  czy nie 
w aży  ono  tyle co  ośm  funtów' ch leba .11

W ie lk a  prawda moralna je s t  w  tej a n egd o c ie ,  
drożyzna poszła  za cb lebem . Już nie m ów im y o lo ­
kalach, które kosztują w dw ójnasób  tyle co  kilka lat 
tem u, o przedmiotach do w yżyw ien ia ,  do ubrania 
służących, o usłudze i zapłacie  rzem ieśln ików, a leż  
naw et przedmioty zbytkowne, a których podrożenie  
najmniej by pówdnno dać się uczuć, znaczn ie  p o d ­
wyższyły się w  cenie. A  nie m o że m y  p o w ied z ieć  ż e ­
by odbyt ich się zmniejszył, o w sz em  tern j e s t  w ię­
kszy. Z daw ałoby  się że  z p od rożen iem  w-szystkiego  
i potrzeby rosną. Ot niedalej szukając, futra. D a ­
wniej futra nosili tylko panow ie , albo też ob y w a te le  
starsi wiekiem i powagą. Teraz lada m łok o s  uwija 
się w drogiein futrze po mieście. Czy krew w nich  
tak oziębła czy n>'l Już nietylko rzemieślnicy, ale 
czeladź, ale uczniowie, ch łopcy ledwie odrosłe  od 
ziemi, studenci, lokaje i stangreci, faktorzy staroza- 
konni, którzy za kilka kopiejek p ó ł  miasta zbiegają,, 
wszystko to w futrach. Gdzie tylko spojrzysz na ulicy 
każdy kosmato wygłądo. Myślałby kto może, że futra 
tak staniały w ostatnich czasach, że stały się każde­
mu przystępńemi, że te algierki, paltoty podbite fu ­
trami, kołnierze bobrowe i naśladujące bobrowe,  
niedźwiedzie i bielistki, szopy i piżmowce, elki i 
tchórze, że to wszystko za marne pieniądze się sprzeda­
je. Ale gdzie tam. Proszę przejść się po sklepach i 
przekonać się ile kosztuje lada kołnierz do salopy  
damskiej, lada mańszonik. lada błan z sierści naj­
lichszego zwierza. Aż strach co za drogość. Jednak ta  
nikogo nie odstrasza, znajdują się na to wszystko fun­
dusze i idzie jakoś, chociaż każdy się skarży.

To nam przypomina dowcipne odezwanie się ja­
kiegoś adwokata, który oddając stronie akta ze sprawy  
w vgranej, w ten sposób rzekł do niej:

/iWystaw sobie panie dobrodzieju, co to się teraz 
dzieje na świecie, Ani sposób żyć w tej Warszawie. 
Zycie drogie, mieszkanie drogie, opaŁ-dfOgi, św ia t ła  
drogie, ubranie i usługa droga, nawet honorarja ad­
wokackie podrożały, wystaw pan sobie.a

Szlachcic wdzięczny za wygranie procesu, uwzglę­
dn ił  słuszną skargę i parę tysiączków przeszło do do­
brze już naładowanej kieszeni.

Ale fraszka to wszystko, fraszka nawet cokier, któ­
ry o dziesięć kopiejek od razu poskoczył na fun-

DZIECIĘ DROŻNOŚCI.
O P O W I A D A N I E

przez

Aulora Kłopotów  S ta reg o  Kom endanta.

( C iąg d a lszy ).

—  W i ę c  dla czegóż  mieści się ono w  duszy i 
pojęciach człow ieka? —  zapytała coraz bardziój za­
in teresow ana.

—  Bo to zależy od.. . od . . .  A le  niech pani będzie  
tyle łaskaw ą i bliżój oznaczy te  sw oje  wyobrażenia  
o szczęściu. Tak z ogólnych  zdań, nie jestem  w s t a ­
nie dać sto so w n ą  od pow iedź .

—  P o d łu g  m nie —  m ów iła  nieco chłodniój —  
szczęśc ie  zależy n a te m ,  żeb ym  m ogła  ile można naj- 
rozleglej czynić dobrze, i sama toż samo od drugich  
odbierać.

—  T ak, dla skw itow ania  się —  przerw ał śm ie -  
jąc^aię Żarski.

—  D aj no pan pokój tym żartom! Jeżeli się źle  
w yraziłam , to n ie  taka była m yśl moja: ja czego in­
nego  żądam od ludzi, n ie ła s k ,  nie d o s ta tk ó w —  ale 
w spółczucia , serca.,,

—  N o , to zawsze na jedno wyjdzie —  odrzekł  
J ózef  pojmując jćj życzenia —  Bo przedstawiwszy  
to dobitniej, będzie: że pani ludziom dajesz g o to w i­
znę, a chcesz b i le tó w  bankow ych.

—  A h jakiś pan realista, to aż mię gniew a!—  
W sz a k ż e ż  i ja ludziom uczucia dać m ogę  i dać chcę.

Tylko pom yślał sobie w  duchu Żarski —  nikt ich 
nie bierze, rozum iem . A  po chwili wyrzekł:

—  N o, dajmy n a  to że  zgadzam się z pani w y o ­
brażeniem o szczęściu, w ię c  cóż  pani przeszkadza 
robić dobrze innym?

—  Brak sp o s o b ó w —  odpow iedziała  lakonicznie.
—  Jakto, pani na serjo tego  jes teś  zdania?
—  Na serjo.
— T o  mię dziw i bardzo, bo iluż to jest  b ied a­

k ó w  potrzebujących wsparcia, pomocy, zachęty, l i ­
tości.. .

—  Ja w iem  o tem  dobrze, tylko czemże im d o ­
pom ogę?

—  Czem? —  a tem  co można.

— - W idzisz  pan, kiedy to jest dla mnie za mało;  
ja to czuję że  m ogłabym  w ięcćj ,  a nie mam na to.

O t pierwszy zarodek próżności —  pom yśla ł znów  
Żarski. W sza k że  się nie w ym aga od nikogo nad m o ­
żność, —  p rzem ó w ił  g ło śn o  —  a pani na sw ojem  
stanow isku , m ożesz  bardzo w iele  zdziałać dobrego .

—  Objaśnij mię pan jakim sposobem, kiedy mo* 
je fundusze led w o  że dla mnie wystarczają. D aw niej,  
kiedy majątek b y ł  w iększy, kiedy tysiące leżały po  
kufrach to co innego? — • ale dziś...

—  A  i dziś niech pani ujmie sobie, i drugim da,  
to będzie jeszcze większą zasługą; bo mnie się zdaje 
nie trudno rozrządzać zbywającem od naszych potrzeb.

—  Ale, ale, ła tw o  da się tak m ów ić ,  wykonać zaś 
daleko ciężej.  Proszę pana gdy przywykniemy do p e ­
wnych w y gó d  stanowiących niejako n a łóg ,  codzien­
ną potrzebę naszego życia, a kiedy przyjdzie sięrozstaó  
z niemi, to coś nam brak widocznie; humor się psu­
je, niesmak, c iężkość jakaś zalega um ysł,  s ło w em  
je s teśm y do niczego. —  Nie myśl pan żebym i ja n ie  
m iała  doświadczenia: przebyłam już ciężkie próby;  
nie tak ja dawnićj żyłam; w szystk iego było podostat-  
kiem, służba, dw ór ,  zaprzęgi, ekw ipaże, a dziś o t  
w idzia łeś  pan jaki to był obiad.

—  Daj B oże każdemu mieć tego p o ło w ę  cośmy?- 
jedli,  a zaręczam szczęśliw byłby do śmierci.

—  W ierz ę  panu, bardzo wierzę, ale dla mnie t e ­
g o  za mało r to mię gryzie , martwi, niepokoi, z w ła ­
szcza że mam syna, którego  chciałabym widzić ile  
możności najszczęśliwszym.

—  T o w łaśn ie  niech go  pani nauczy przestawać  
na małem, i ob yw ać  się bez dostatków , a na jedno  
wyjdzie, czy zostanie mu...



e, bo jeszcze w użyciu cukru  j ako  tako ograniczyć 
można,  ale największa czuć się daje różnica w drzc-  

e op a łowem,  bez k tór ego niestety w chłodne j  na-  
j strefie ani bogacz ani biedak przez zimę obejść 

się nie może.  Zda wa ł ob y  się iż lasy so snowe  stały 
się u nas  t aką  rzadkością jak cynamon.  A w tym 
względzie n ie  ma  nadziei  zniżenia cen,  owszem coraz 
będzie gorzej ,  bo lasów coraz mniej  w król es twie ,  a 
i ta ilość z każdym rok i em zmniejsza się. Już tyle r a ­
zy i mó w i ło  i p is a ło  się o upo rządkowan iu  lasów,
0 podzieleniu ich na poręby,  ale to po największej  
p rzynajmniej  części, groch na ścianę; źle z rozumiana  
spekulacja  i chęć natychmias towego zysku,  przyczy­
n iają  się do wyniszczenia tej tak ważnej  gałęzi  gospo ­
dars twa  wiejskiego.  A przecież rzecz to wiadoma,  nie 
potrzeba powtarzać,  że oprócz użytku zwykłego,  k tó ­
ry się z drzewa ciągnie,  lasy wp ływ  w'ażny wywie ra ­
j ą  na zdrowie ludzkie,  czyszczą powietrze,  p r z e r ywa ­
ją dz ia ł anie  epidemji ,  czego s t anąć  może dowodem,  
że cholera  w lesistych miejscach najmnie j  g r a sowała ,  
a w n iektórych okolicach zupełni e  otoczonych lasami,  
wcale jej nie było.  A przyt em lasy ochrani a jąc  ź ró ­
dła .  są żyjącą op ieką  rzek sp ł a wny ch ,  i jeżeli w tych 
czasach częściej niż k i edykolwiekbądź okazuje  się 
brak wody nad Wis ł ą ,  pochodzi  to z wolnego w y n i ­
szczania lasów sąs iadujących z tą rzeką.  A znalaz łby 
się jednak wyborny  sposób  oszczędzenia drzewa,  a za­
r azem zmniejszenia  kosztów na op a ł  wyk ładanych ,  
sposób bardzo pomyś ln ie  p r ak tykowany  za granicą,  
k tóry nie wiemy dla czego nie wchodzi jeszcze dotąd 
u nas  w powszechny użytek.  Sposób  ten zależy na 
zas tępowaniu drzewa węglem kami enn ym,  który trzy 
razy raniej kosztuje.  P r awda  że w piecach zwyczaj­
nych węglem kamiennym opalać nie można,  t rzeba je 
chyba przerobić s tosownie,  ależ w kuchn iach ang i e l ­
skich wszystkie pot r awy  przy węglu  kam ie nny m jak 
naj lepiej  gotować się dają,  trzeba tylko zachować n i e ­
k tór e  znane  dobrze przepisy.  A dla klasy uboższej 
opalani e pieca węglem kamie nny m byłoby  n i e s łycha­
ną  ulgą.  Wszakże biedne rodziny wyrobn ików i cze­
ladzi mniej  dbają  o dym i zaduch,  byleby by ło  c ie ­
pło ;  tam więc n ie  t rzebaby nawe t  pieca przerabiać,  
co zawsze pewien koszt  za sobą pociąga,  bo odór  z wę­
gla kamiennego  chociaż sam z siebie przykry,  nie 
w p ły w a  źle na zdrowie,  owszem poniekąd czyści po ­
wiet rze.  Węgla za j edną  albo dwie kopiejki  s tarczy­
łoby  na ogrzanie  stancji  miernej  wielkości  dziennie,  
podczas kiedy na drzewo trzy albo cztery razy tyle 
wydać trzeba.

Wiadomo  jak wysoko stoi k redyt  za g ran icą  i jakie,  
pomimo  s t rat  częściowych sprowadza  on korzyści  na 
handel .  U nas rzeczy ma ją  się zupe łn i e  przeciwnie i 
oprócz  dwóch albo t rzech skl epów urządzonych na 
sposób zagrani czny,  kupcy nasi lękają się kredytu,  
niby st raszl iwej  paszczy na zgubę ich czychającej .  Do­
chodzi to do prawdziwej  śmieszności ,  bo czasem m o ­
żna sądzić iż się nie jes t  w Warszawie,  ale gdzieś u 
Hot tentotów a lbo  Kara ibów,  gdzie s t osunki  t owarzy­
skie  nie są wcale znane.

Na dowód przytoczymy przykł ad .
J eden z naszych zna jomych przechodząc ul icą Ma­

zowiecką w popołudn iowe j  porze,  spo t a ł  w bramie  
żebraka.  Żebrak  ów nie wyg ląda ł  wcale na rzemieś!

—  E h pan jeszcze to bardzo su ro w o  pojmujesz,
1 nie znasz co to m iłość  matki. Czybyś pan m ia ł su­
mienie odm aw iać osobie którą się kocha, coś bądź 
takiego, coby jój przyjemność spraw ić  mogło?

—  Gdybym nie miał na to...

—  To byś pan był tyranem, a nie ojcem! —  w y ­
m ó w iła  z energją nie do opisania.

—  A le  —  od ezw ał się zn ów  Żarski w chęci d o ­
wiedzenia się o pojęciu drugiego warunku szczęścia  
pani dziedziczki —  dajmy na to, że tak jest w  is to ­
cie jak pani m ów iła  co do czynienia dobrze innym,  
teraz przejdźmyż do odbierania wdzięczności od dru­
gich. —  Jakże to pani pojmuje?

—  N ie  w d z ięcz n o śc i , broń Boże! —  odrzekła  
rumieniąc się lekko. — Ja m ów iłam  o innem uczu­
ciu, k tórego cz łow iek  każdy mający tylko serce ko­
niecznie potrzebuje; m ów iłam  o życzliwości, s y m -  
patji, miłości, czem pan chcesz.. .

—  A to co innego znowu; lecz i tego  zdaje mi 
się doświadczałaś pani w  ciągu sw e g o  życia nic ma­
ło . Mając tyle dzieci, familję, męża,..

—  N a w e t  trzech nie jed nego ,  trzeba panu w ie ­
dzieć.

—  W ię c  tem  bardziój, w  takićj liczbie.. .
—  F e  nie żartuj pan. to  bez litości: pan w  tak 

m łod ym  w ieku już taki szyderca, —  brzydko!

nika kunsz tu  żebrackiego,  ale m i a ł  nędzę wyryt ą  na 
czole,  a nieszczęście i n i emożność  zarobku  w całej  
jego ma lowa ły  się postawie.  Zn a jo my  nasz s i ęgną ł  
r ęką  do kieszeni,  chcąc tego biedaka j aką ś  j a łm u żn ą  
obdarzyć,  ale oprócz  ki lku pap ie rków ani grosza dro- 
bnych pieniędzy nie znalaz ł  w por tmonet ce .  Poni eważ  
jednak działo się to w sąs iedztwie skl epu,  w k tó rym 
zna jomy  nasz często kupuj e  pot r zebne sobie produkt a .  
kazawszy czekać żebrakowi ,  wstępuje  do tego skl epu i 
prosi  o zmianę  rubla.  Sk l epowa  b r ząknąwszy  k o b i a ł ­
ką  p e łn ą  d robnych ,  odpowiada że nie ma  ich i że z a ­
wsze od zmiany takiej  musi  coś s t a rozakonnym prze ­
m y s ło w c om  opłacać .  Uwzględnia j ąc  s ł u szność  tego 
twierdzenia ,  znajomy nasz pros i  o pożyczenie ki l ku 
kopiejek,  wyjaśni ając  zarazem cel na jaki  chce je u-  
żyć. Ale skl epowa odmawia  i dopiero po daniu  w za ­
staw rubl a,  pożycza coś d robnemi .  I to wydarzy ło  się 
w j ed nym  z większych sk ł adó w warszawskich ,  c z ło ­
w iekowi ,  k tóry tam co ki lka dni zwykle  k i ł ko rub lowy  
czyni ł  wydatek!  Jak  można  zakł adać  sklepy,  jeżeli  się 
z góry  wszystkich kupujących ma  za złodzi ejów?

—  Wiadomo wszystkim j ak  wielkie współczuci e 
obudz i ł  zamiar  wydawania  p isma dla l udu  miejskiego,  
zawiązanego przez JW .  A lexand rę  Petrow,  ma ł żonkę  
rzeczywis tego radcy s tanu Petrowa.  P r ag nąc  przeto 
zaspokoić n i ecierpl iwość og ó łu ,  pośpi eszamy z o g ł o ­
s zeni em p rospektu na toż pismo,  następującej  o sno ­
wy .—  »Moralność,  ta podstawa wszelkiego spo ł ec zeń ­
stwa,  op ier ając  się na n i ewzruszonych  zasach rel igj i ,  
ma na celu n i eus t anną  dążność zapewn ien i a  ogólnej  
pomyślności ,  przez u szanowan ie  pr aw  z jednej ,  a nie­
sienie wza jemne j  pomocy z drugi ej  s t r o n y ; p r zy łoże ­
nie więc ręki do tego dzieła,  jes t  obowiązki em każde­
go ch rz e ś ć j a n i na , każdego poczciwego cz łowieka .  
W tej myśl i  powsta ły  świeżo w Warszawie ,  za przy­
zwo len i em i pod op ieką rządu,  a b łogos ł aw ień s t wem 
pasterza archi-djecezj i  Warszawski ej ,  dwie instytucje 
dobroczynne ,  w j ed ny m dążące k i e runku :  1) Dum
Schroni enia  Opiek i  Najświętszej  MARJl  P a n n y ;  2)  
Dom p rzy tu łku  św.  Wincent ego ń Paulo.  P ierwszy o-  
twier a  swe progi  dla istot zb ł ąka nych  i upadłych  
w o t ch ł ań  zepsucia,  a p ragnących  pop rawy .  Drugi  da­
je p r zy tu ł ek  i op iekę  s i e ro tom i dzieciom ubogich ro ­
dzin,  r zemieś ln ików,  s ł użących i wyrobników,  nie bę ­
dących w stanie  dać im odpowiedn iego  wychowania .  
W pi erwszym pragnące  poprawy,  o t r zymują  s ch ron ie ­
nie pewne ,  pociechy i nauki  rel igi jne,  za stosowane  do 
poprzedn iego  życia i s k i e rowane  do powrócen ia  ich na 
drogę  obowiązków i moralności .  W  d rug im,  wycho­
w a n k o m  p rzy tu łku  udzielane są nauki  praktyczne,  za­
s t osowane  do p rzyszłego ich przeznaczenia ,  opar t e  z a ­
wsze na rel igj i  i moralnośc i ,  zdolne je  uch roni ć  od 
upadku,  j ak i ego tamte doznały ,  i usposobić na rządne 
z czasem gospodyni e,  uzdolnione  s ł ugi ,  pracowi t e żo­
ny i dobre  matki ;  dla tego też dom p rz y t u łk u  św.  W i n ­
centego a Paulo,  s tanowi  2gi  oddz i a ł  domu  s c h r o n i e ­
nia N. MARJl  P.; w obudw u  zaś g ł ó w n e m  zadani em 
j es t  praca odpowiedni a  ich wiekowi  i zdolnościom,  za­
mi łow an ie  której ,  z as łon i ć  je  może j edyn ie  w przy­
szłości  od wys tępku  i nędzy.  W dalszem rozwini ęc iu  
tej dążności ,  okaza ł a  się n iezbędna potrzeba w yd aw a­
nia pisma,  któreby dobroczynn ie  dzia ł ając  na klasę u- 
boższą ludności ,  pozbawioną  ś rodk ów  nabycia g r u n -

—  Przepraszam panią bardzo, przepraszam —  
t łu m a c z y ł  się nieco zawstydzony Józef. —  P rzyzna­
ję, że czasami zdarzają mi się chw ile  zaprawne so ­
lą cyn izm u , ależ przebacz pani, jest  to  podarek od  
ludzi.

—  W  idzisz pan, sam się przekonałeś i mnie  
chcesz dokuczać. —  My pow inniśm y się pogodzić  
w zajemnie i m ieć  nieco pobłażania; bo jak się prze­
k on y w a m , prawie do jednój kategorji należymy.

—  A do jakiejż to? —  zapytał młodzieniec z m i­
ną powątpiewania.

—  N o ,  do zawiedzionych.

—  Ah prawda! —  S łucham  pani.

—  O nie dość  słuchać, trzeba jeszcze poprow a­
dzić, zachęcić; widzisz pan w chodzim y na drogę  
w ięcej drażliwą, ja sama nie potrafiłabym w yjść  z nińj 
rzetelnie .  —  I niech to pana nie dziwi, że znając go  
kilka godzin dopiero, już  z nim rozpoczynam p od o ­
bne rozm ow y. My tu na w si ,  a zwłaszcza ja teraz, 
żvjemv jak te ślimaki zamknięte w  ciasnem kó łku  
materjalizmu: —  przejdzie rok cały, a nie trafi się 
ani jedr.a osoba z którąby tak jakoś porządnićj p o ­
m ó w ić  można. Przytem daruj pan mojej otwartości,  
ale pańska twarz, obejście się i m o w a ,  ch oć  może  
nieco za su ro w e ,  tyle wzbudzają w e  mnie ufności i 
wiary, że  nie wacham się p ostęp ow ać  z nim otw ar-

townej  oświaty,  wp a j a ło  w nich zami łowan ie  cnoty,  J 
pracy,  oszczędności i obznaj t ni a ło  ich z wiadomościa­
mi pożytecznemi a prak tyczncmi ,  wyk ładane in i  wspo -  
sobie pros tym i p rzys t ępnym,  pisma któreby w dal­
szym rozwoju m o g ł o  wp ływ ać  na s t opn iowe  ksz ta ł­
cenie ich um y s ł u  i serca,  k tór eby nauczało ifch m i ł o ­
wać i uwielb i ać  BOGA w Jego  dziełach,  mieć cześć dla 
odwiecznych p r awd  rel igj i  i moralności ,  uszanowanie  
dla p r aw  krajowych,  z am i łowan ie  cnoty a odrazę do 
występku,  któreby im wskaza ło  powab  i bogactwo p r a ­
cy. ska rb  oszczędności,  pociechę w niedos tatku lub złej ( 
doli ,  k tór eby wreszcie dać im mog ło  poradę w cho ro ­
bie, rezygnację w nieszczęściu i wlać  im w serce zdrój 
pociech rel igi jnych.  Tym celem pismo to, k tóre  wy­
chodzić zacznie z dn i em I S tycznia  18-56 r.. pod na­
zwą:  Czyte lnia  Niedzielna,  obe jmować  będzie: 1) rze­
czy treści  rel igi jnej ,  j ako  to: objaśnieni e świą t  ważni ej ­
szych i dni uroczystych z w yk ł ad em  ich his torycznym,  
obzuajmien i e  z obchodami ,  zwyczajami  i c e r emon jami ,  
oraz legendy i nauki  mora lne ,  dążące do wpaj an i a  za­
mi łow an i a  obowiązków stanu;  2) Powieściowość ,  o po ­
wiadania ,  p rzypowieści ,  gawędy,  bajki ,  w  którychby 
pr zeds t awiane  by ły  wzory cnót,  poświęcenia się. ko­
nieczność pracy,  rezygnacj i  i poddania  się losowi ,  przy ­
k łady  nagrody  za dobre  a kary za z łe  czyny,  skutki  
próżni ac twa i rospusty,  wreszcie typy dawnych s ł ug .  1 
którzy pi^ez pracę,  oszczędność i w ierność  przyszli  do 
zamożności  i pozyskal i  mi łość  i szacunek u l udzi ;  3) 
Życ io ry sy  znakomi tszych wynalazców,  rzemieś ln ików,  
his torję p r zy t em rzemiosł ,  odk ryć  i wynal azków g ł ó ­
wn ie j szych .  wiadomości  o ulepszeniach i u ła twieniach 
w nich na jnowszych  z p r zys t ępnem u ile można ich 
obj aśni en iem;  4) Podobnież  objaśnieni a zjawisk natu­
ry,  z as towane  do okoliczności ,  tak we względzie a s t r o ­
nomicznym,  fizycznym jak i chemicznym w wykładzie  
na jpr zys tępnie j s zym;  5) Obznajmier i ie  z jcografią tak 
k r a jową  jak i powszechną  w sposobie  pr ak tycznym ■ 
popu l a rnym;  6)  Pr ak tyczne wiadomości  z go spoda r ­
s twa  do m o w eg o ,  tak miejskiego jak i wiejskiego;  7) 
Wiadomośc i  o z ak ładach dob roczynnych i m i ło s i e r ­
nych,  ochran i a j ących  niedolę i s tarość,  dających przy ­
tu ł ek  nędzy,  wsparc i e ubogim,  np:  o bankach  dla l u ­
du, kasach oszczędności,  zabezpieczeniach życia i t. p.»
8) Hygjena  popul arna ,  zas tosowana do zmian po r  r o ­
ku i t em pe r a t u ry ,  t łumacząca  zarazem z okoliczności  
panuj ących cho rób,  lub epidemji ,  ich przyczyny i po­
dająca ś rodki  zaradcze i ochronne ;  9)  W końcu,  wia­
domości  o książkach już wyszłych,  lub wyjść m o g ą ­
cych,  przeznaczonych dla mniej  oświeconych k las  sp o ­
łeczeństwa .  »Czytelnia Niedzie lna" wychodzić  będzie 
w objętości  a rkusza  jednego ,  w formie  Kur je r a  W a r ­
szawski ego,  raz w t ydzi eń ,  w niedzielę;  w razie u ro ­
czystego zaś święta,  w wigi l ję tego dnia.  P r e n u m e r a ­
ta wynos i  w War szawie  kop.  15 miesięcznie,  k w ar t a l ­
nie  kop.  45;  pół roczni e  kop.  90 .  rocznie rs. 1 kop- 
80;  na prowincj i  zaś. pó łroczn ie  rs. 1, rocznie  rs.  2,  
a w koper t ach  oddzielnych,  rs. 3 rocznie.  P r e n u m e ­
rowa ć  można  w Warszawie ,  w g łó w n y m  kantorze 
w d ruka rn i  J. U ngra  na Krakowsk i em-Przedmieśc iu .
Nr 39 1 ;  oraz w redakcj i  Kur j e r a  Warszawski ego  i U 
o sób  uproszonych;  na prowinc j i  zaś i w Cesars twie,  
na wszystkich stacjach pocztowych,  l aki jes t  cel i za­
kres,  wychodzić maj ącego pisma,  k tóry nie wątpię,  
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cie, z narażeniem przedstawienia się w  oczach pana 
jaką filozofką. poetką, a n a w et  kokietką.

—  A le  gdzież znow u —  p rzerw ał Żarski.

—  Daj pan pokój, ja w a s  znam moi panowie  
bardzo dobrze! Przyjdą, pom ów ią ,  wyciągną na s ł ó w ­
ka, przyklasną, — a potem śmieją się w  duchu z tych  
biednych istot, szydzą, żartują, obmawiają, chociaż  
przyznam się lak się nie godzi.  W sze la k o  ja pana 
inaczćj u w ażam , i mimo to, że  g o to w e ś  sobie B óg  
w ie  co o mnie pomyślić, jednakże p o w iem  mu w szyst­
ko. —  Trudna rada, jeżeli znasz pan kobiety, to 
w iesz ,  że jak n iew in n e  owieczki same idą na ołtarz , 
ofiary.

—  Jakkolwiek nie zupełnie podzielam te jćj 
mniemania —  od ezw ał się trochę uśmiechnięty Żar­
ski —  wszelako c iekaw y jestem  d ow ied z ió ćs ię  owój 
historji zawodu pani w  tem życiu.

—  N ie  ciekawa, a m oże i zwyczajna; chciałam  
kochać wszystkich, a mnie nikt nie kochał.

—  Z ap ew n e  pani żartuje sobie.
—  M ów ię  najszczerszą prawdę.

—  Daruj pani znów  mój otw artości,  ale tym ra­
zem nie wierzę; bo gdyby istotnie takie pani miałaś  
żądania, to  nic dziwnego: wszystkich zarówno, i na­
raz, kochać n ie  można miłością więcćj szczegó łow ą  
niż chrześćjańską.



1 sam przez się usprawied l iwia  konieczność wydawania
i onego,  i zbyteezuem zda mi się zachęcać publ iczność

do przyjęcia  szczerego udz ia łu w jego rozszerzaniu.  
Każdy więc obywate l  dla swych oficjal istów i s ł u ż ą ­
cych,  każdy f ab rykan t  i r zemieś ln ik  dla swej  czeladzi,  
każdy ojciec lub ma tka  dla swych dzieci chętnie zape­
wne  zap re nu m er u j ą  pismo,  maj ące  na celu ogó lną  m o ­
ralność,  a w k tór em się dla każdej klasy spo ł eczeń-  

i  stwa.  coś pożytecznego znajdzie.  „Raczej z ab rakn i e  
b iednych,  aniżel i  chleba,  jeżeli  wszyscy wierni e p e ł ­
nić będziecie obowiązki  wasze ,« powiedzi a ł  św.  W i n ­
cen ty  a Paulo,  op iekun  jednej  z podobnych instytucji .

' S ło w a  te przyjęte zostały na dewizę wychodzić  ma j ą ­
cego pismę:  bo zaprawdę ,  jeś l iby wszyscy spe łn i a l i  to, 
co do nich należy,  nie by łoby  ubó s t wa ;  a jeżeli ubó ­
s two c ia ł a  jes t  dotki iwem,  o ileż dotkl iwszem jes t  u- 
bós two duszy ; dla niej więc -pomocy swej  nie sk ą p ­
cie. «—  Alexandra  Petrow.

—  List Apostolski  o Niepokalanern Poczęciu Naj­
świętszej MARJ1 Pann y  Boga Rudzicy,  j ako  dogmacie  
wiary og ło s zonym w RzymieSgo  Grudn i a  185 4  roku,  
przez Ojca Świę tego Piusa IX, znajduj e się w p r z e k ł a ­
dzie polskim.  przez JW .  biskupa F i j a łkowski ego ,  ad ­
mini s t ra t or a  urchidjecezj i  Warszawski ej  ap rob ow any m,  
do nabycia w d ruka rn i  Ungra  przy nlicy Krakowsk ie -  
P rzedmieśc ie  Nr 391  w domu  PP.  Wizytek.  Ktoby zaś 
z p rowinc j i  chc i a ł  w większych par t jach mieć sobie 
dostarczony ten ważny dok um en t  rel igi jny,  może się 
zgłos ić  do tejże d ruka rn i  l i s townie.  Cena exemplar za  
kop.  7 i pół .

WIADOMOŚCI ZAGKMITZNE
A M E R Y K A .

New York 29 P aździern ika . Wczoraj  miel i śmy tu 
g w a ł t o w n ą  burzę która  W' porcie  i w mieście wielkie 
szkody zrządzi ła .

Piszą z Wash i ng to nu  2 3  października do New-York- 
Herald: Wydz i a ł  spraw zagranicznych p r z e s ł a ł  tutej ­
szemu posłowi  w Londy nie panu Buchanan ,  pismo od ­
wo łu j ące  go z tych obowiązków,  ale z poleceniem,  że­
by nie zaraz uczyn i ł  z niego użytek;  t y lko wtenczas  
dopiero,  kiedy uzna że j ego odjazd z Lo ndynu  może 
być w interesie  S t an ó w  Zjednoczonych.

(Neue Preussische Zeitung).
• j A N G L J A.

Londyn 15 Listopada. Pobyt  księcia Cambr idge  
w Paryżu  nie ma się p rzeci ągnąć  więcej nad dzie­
sięć dni.

  L o r d  J o h n  Ru ss e l l  w o s t a t n i c h  czasach  m a j ą c
mimowol i  aż nadto wolnego  czasu,  używa ł  go na r o z ­
mai te publ iczne prelekcje.  I tak wczoraj  m i a ł  on 
w Exe t e r  Hall d ł ugą  prelekcję o przeszkodach które  
w s t r zyma ły  mo ra lny  i obyczajowy postęp w Europ ie ;  
dowodzi ł ,  że cywil izacja nie może ani  postąpić ani  u-  

i t r zymać  się dopóki  nie będzie opar t ą  na zasadach,  m o ­
ralności  i duchu chrześc jańskim.

; I drugi  także by ły  minis te r ,  pan Glads tone  d a ł  się
s łyszyć publ icznie  w zgromadzen iu  robo tn ików w Che-  

i s ter .  Mówi ł  on o wartości  kolonj i .  uważanych  jako
środek podania  z a t rudni en ia  zbytkowi ludności  m a ­
c i erzys tego kr a ju .  O świadczy ł  on się przy tej sp os o ­
bności  za sys t emem zupe łn i e  n i eogran iczonego w ła -

i —  A h  j ak  pan chwy ta sz  mię za s ł ó w k a  i l i teral ­
n i e  j e  bierzesz.  T u  nie ma  m o w y  o mi łości  ogolnćj ,  
o mi łości  ludzkości ,  o mi łości  chrześć jański ćj ,  ale o 

, mojćj ,  osobistćj .  —  P o d  wy ra ze m  wszystkich ,  r o ­
zumiem  na po tyk any ch  w  życiu,  z k tó r e mi  z daw a ło  mi 
się sympa t j a  łączyć mię pow inna ,  a k tó r z y  pojąć  jćj 
n ie  m og ąc  czy n ie  chcąc,  ch ło d em  płacili  za b ez g ra ­
niczne  po św ięcen i a .  Z d o m u  rodz i ców ,  z dz i ec iń­
s t wa  u m y s ło w e g o ,  z poezji życia i m i l j onowych  m a ­
r zeń  o przyszłości ,  po rw a n o  mię  u łudą ,  ka rmiono  u -  
ł u dą ,  w rz u co n o  poś ró d  ludzi g r zecznych w pra wd z i e ,  
up rze jmych ,  nadskaku jących ,  a le  z imnych j ak  m a r ­
m u r ,  ludzi bezdusznych ,  f o rma ł i s t ów  życia.  —  I  ja  
zn am  co to św ia t  wielki ,  i j a m  wyssa ł a  wszys tkie  j e ­
go  uciechy,  b ły szcza ł am po sa lonach  W a r s z a w y ,  
K r a k o w a ,  L w o w a  i p r ze śn i ł am  lat  kilka j ak  t en  m u ­
zu łman in  spojony op ium,  k t ó r e m u  się zdaje że św ia t  
cały p r acu je  n a d  j e go  uszczęś l iwieniem!

U m a r ł  mąż  j e d e n  —  m ó w i ł a  dalćj  po p e w n y m  
p rz e s t an ku  —  posz ł am za d rug i e go ;  —  u m a r ł  d r u ­
gi,  —  szuka ł am t r zec i ego,  a na  wsystk i ch  pomyl i ­
ł a m  się, z aw iod ł a m okropnie!  Dziś,  —  j am  za m ł o ­
da  s e r cem,  za św ieża  uczuc i em,  a c ia ł em —  ba ba  

i czterdziestoletnia!!!—  dokończy ła  z i ronją  n ie  do  o p i ­

sania.
! Porwany takim pótokiem narzekan nasz Józef,

stał z pochyloną g łow ą, nie śmiejąc słów kiem  zw y -

I

snego zarządu kolonj i  i p rzyzna ł ,  że c z łonkowie  p a r ­
l amentu  tak zwanego s t ronni ctwa  r adykalnego  jakoto 
panowie Roebuck i z m a r ły  si r  W.  Moleswor th ,  pod 
względem trafnej  i z rozsądkiem zgodnej  poli tyki ko- 
l onjalnej ,  d awno  już wyżej  stoją niż wszystkie inne  
s t ronnic twa .  (Neue Preussische Zeitung).

  Coraz  bardziej  p r a wdopodobnem jest ,  że pan
Gladstone znajdzie nader  żywą opozycję  przy na s t ę ­
pnych wyborach  do pa r l a men tu  z un iwer sy t e tu  w O x ­
f o r d .  . (Independance Belge),

  Paryska  gazeta Assemblee nationals, n a s t ępu j ą ­
ce czyni uwagi  nad n iebezpieczeńs twem j ak i e  dla r z ą ­
du i k ra ju wyn iknąć  może z inetyngów d e m o k r a ty ­
c z n y c h  odnawia jących  się co niedzielę wHy d ep a r k u .

„Niejaki  pan Mac Heath zapewn ia ł  przeszłej  n i e ­
dzieli,  że wie lką  ilość zboża zniszczono,  a większą j e ­
szcze chowa ją  w magazynach  dla podnies ieni a ceny 
ziarna.  Innv znowu,  pan Beacon rozp rawia j ąc  z u m i a r ­
ko wan iem,  a t ako w a ł  pr awa,  k tóre  wed ług  jego zdania 
są dla bogatych nićmi paj ęczemu kiedy t ymczasem 
dla ubogich zmienia j ą  się one  w niezl iczone żelazne 
kraty.  Sku tk i  tej mowy  pokoj em tchnącej ,  okaza ły  się 
wkrót ce .  Za ledwie  pan Beacon w formie  poważne j  
po wtó rzy ł  te umia rk ow ane  rady,  s ł uchacze  j ego r z u ­
cili się do Pa rk l ane  i w sąs iednie  ulice,  gotowi  p o ­
d łu g  wszelkiego podobi eńs twa  powtórzyć  sceny które  
w tych samych miejscach uwieńczyły metyngi  przeszłej  
wiosny.  Policja która  aż do tej chwil i  t r zyma ła  się 
na s t ronie ,  wdał a  się teraz bardzo szczęśliwie i ajenci 
piesi i konn i  zmusil i  zbiegowiska  do rozp roszenia  się 
wziąwszy do aresztu ki lku najbardziej  burzl iwych w i ­
chrzyciel i .  W innych  miejscach by ły  także niejakie  
starcia i późno dopiero wieczorem p rzywrócono  po- 
rządek.

Tym razem p rzyna jmnie j  dz ienniki  angiel skie zda­
ją się nie czynić sobie z łudzenia  względem ważności  
i p r awdziwego  cha rak t eru  tych n i epo rządków.  Times 
mówi  otwarcie ,  że drożyzna i y w hoś c i  jes t  tylko pozo­
r em i że ci którzy w y w o łu j ą  te meetyngi  i k i eruj ą  
niemi ,  maj ą  na celu p ropagandę najzgubniejszych do-,  
k t ryn więcej niż zaradzenie drożyznie w ik tua łów.  T e n ­
że sam dziennik czyni p r zy t em uwagę,  że w miarę  
pow tarzania  się tych mee tyngów,  t ł umy  z który ch one  
sk ł adaj ą  się, ma j ą  coraz bardziej  niepokoj ący c h a r a ­
kter .  Ludzie spokojni  którzy z razu przychodzi l i  na 
nie w znacznej  liczbie,  u suwa ją  się od tych zg ro m a­
dzeń.  a g roźne  fizjonomje,  z łowrog ie  twarze,  coraz l i ­
czniej  się pokazują .  Nie wiele brak żeby r edaktor  Ti- 
mesa p o z n a w a ł  w nich owych Hunów st raszniejszych 
niż towarzysze Atyli i zaciętszych wandalów niż b a n ­
dy Gensyka ,  a których j eden  z na js ławniej szych  m ó ­
wców s t ronn i c twa  wigoski ego (Macaulay) ,  upa t ry wa ł  
nawe t  w ł on i e  w ie lk i ih  stolic."

Być o s t r zeżonym oni ebezb ieczeńs twie .  poznać jego 
bl iskość i ważność,  już to coś s t anowi ,  ale potrzeba j e ­
szcze s t anowczego  zdecydowania się do użycia po tr ze­
bnego środka zaradczego.  Nie chcemy czynić p r z y p u ­
szczeń zat rważaj ących ani przesadzać w przeds tawien iu  
k łopo tów  jakie  ta agitacja może sp rowadz i ć  rządowi a n ­
gie l ski emu wpośród teraźniej szych okoliczności .  G a ­
binet  czysto ko nse r wa tywny  koło  k tór ego zg r omadz i ­
łyby  się wszystkie s i ły  jaki ch  spo ł eczeńs two  może 
wezwać ku swojej  pomocy i obroni e ,  ł a t wo  zapewnie

czajnćj pociechy rozd rażn i ać  barazićj  t aki e go rąc z ­
k o w e  un ies ieni a b iednćj  n i ewia s ty .  —  L i t o w a ł  się 
nad  nią ale i nie w ier zy ł .  Ta  zbyt  sko ra  poufa łość ,  
i t e  wyznan ia  n iemlodćj  kobi e ty ,ma tk i ,  pani  i w d o w y ,  
zd aw a ł y  m u  się więcć j  jak na tu r a lnemi ;  bo  j akk o l ­
w iek  s e r c a  kobi et  są nadzwycza j  sk łonne  do w y l a ­
nia t ego wszys tk i ego  co w  n ich  ta jemn iczo  się gn i e ­
ździ, przynajmniej  w  pewne j  danćj  chwil i ,  j edna kż e  
po t r zeba  w p rz ód y  zas łużyć na  ich ufność,  dać  d o ­
wody  wspó łczuc i a ,  l ub  wre szc i e  s t ać  się p r z e d m io ­
t e m n i eok reś lonć j  a w y p ró b o w a n e j  sympa t j i .  D o  t e ­
go zaś pod  żadnym wz g lę dem  nasz b o h a t e r  n ie  m ó g ł  
rośc ić  sobie  p r awa .

Ty mc za se m zaś pani  Gąs iowska  m ó w i ł a  naj szczer ­
szą p r a w d ę ,  a jćj  wyznan ie  tyle n i eog l ędne  i szybkie ,  
by ło  sku t k i e m przeczucia ,  k t ó r e m  wojuj ąc  kobie ty 
rz adko  się pomylą .  W  jćj piersi  wyrkołysanćj w  m ł o ­
dości mi l j onami  marzeń ,  w y ka rm io nć j  św ia t em  ide- 
ł ó w  i rozkoszy,  do tąd  nie m o g ł a  zapukać  g ło s em  
p ra w d y  rzeczywi s tość ;  czekała  jeszcze b iedna  k ob i e ­
t a ,  ale czeka ł a  z rozpaczą ,  palącą  n ie spoko jnośc i ą  j u ­
t r a ,  podsycaną  ciężko w lokącą  s i ę  nudą ,  w  wiej -  
sk i em zaciszu.  Myśl  czysto rel igi jna u s t ąpi ł a  miejsca 
o sob is t ym żądaniom;  idea obowdązku i poświęcen i a ,  
kona ł a  ogl ądaj ąc  s ię z żalem j ak  t e n  w ę d r o w i e c ,  k t ó ­
r e go  zmusza  po t r zeba  opuści ć mie j sce  l u b  osoby dro  
g ie  j e g o  se r cu .  J e d n a  tylko m i ło ś ć  mac i e r zyńska ,

polraf i lby zwyciężyć t rudności  położeni a i oddal ić 
wszelkie  n iebezpieczeństwo.  Ale w obecnym sianie  
st ronnictw' ,  wśród niechęci,  n ienawiści ,  gn iewów,  k tó ­
re ze wszystkich s t ron się objawiaj ą,  podobny gabinet  
jes t  n iepodobnym.  I te satne dzienniki  k tór e dziś poj ­
mu ją  i g ło ś no  wskazu ją  n i ebezpieczeństwo,  czyliż ze­
chcą nadać rządowi  nawe t  posiadającemu ich zaufa­
nie,  pe łnom ocn ic two  pot rzebne do wst r zymania  dzia­
ła lności  tej p ropagandy ,  która  objawia  się i w meetyn-  
gach w Hydepa rku  i pod tylu innemi  formami?

Przy wódcy zgromadzenia  przeszłej  niedzieli  o świad ­
czyli,  że ono  będzie już ostatnie.  Nowa liga k tó r ą  za­
mierzyl i  utworzyć,  już jest  ukons ty tuowaną,  mani fes t  
ich o t r zyma ł  za twierdzenie  tego co zowią  ludem  i 
tern nateraz poprzestal i .  Pomin i emy  zatem te kwestj  
i ograni czymy się na życzeniach,  aby ludzie którzy pi 
s tanowi l i  opierać się p ro j ek tom nowych agitatorów 
nie zasnęl i  w f a ł szywem bezpieczeństwie.

(Journal de S t. Petersbourg).
— Piszą z Paryża:  Listy z Aten donoszą,  iż nowy  

pose ł  amerykański  niczego nie zaniedbał ,  by pokazać 
ludności  greckiej ,  że jego rząd zostaje w jak  na jp rzy-  
jaźniejszych s t osunkach z CESAR ZEM Wszech Rossji .  
P. Pers iani ,  pose ł  rossyjski ,  zdaje się w naj lepszćj  
przyjaźni  z pos ł em S lsnów Zjednoczonych.  Zwidz i!  
on w tych dniach ame ry kań ską  fregatę w zatoce s t o ­
j ą cą  i by ł  przyjęty z największemi  hono rami .  To 
wszystko Grecy t łóinaczą j ako  znak ścisłej  przyjaźni ,  
a może i czego więcej,  pomiędzy Rossją a rz ądem S ta ­
nów Zjednoczonych.

Inny  list mów i  o propozycj i ,  s tawionej  przez pos ł a  
amerykańsk i ego  rządowi  greck i emu,  w celu uw o ln i e ­
nia go od prot ektora tu  Anglji  i Francj i ,  za pomocą  
zap łacenia  przez S tany  Z j edno czo nes umm ,  p r zypada ­
jących Anglj i  i Francj i  od Grecj i ;  za to tylko j ako  r ę ­
kojmię  S t any  Zj ednoczone  żądają  oddania  im na lat  
90  wyspy Milo. W Atenach g łoszono,  że książę Kall i -  
maki ,  kiedyś pose ł  turecki  w Paryżu,  jes t  j ed ny m 
z kandydatów do hospodara tu  Wołoszczyzny.

Dzienniki  og ła sza ją  nas t ępną  depeszę: Jourdain 
p rzywióz ł  do Marsyl j i  (10 )  wiadomości  z Kons t an ty­
nopola  z d. 1 b. m.:  A d m i r a ł  Lyons p r zyby ł  do s t o ­
licy Turcj i ,  a d m i r a ł  Bruat  spodz i ewany tam b y ł  lOgo,  
z okrę t ami  żaglowemi  swej  eskadry i z 8 , 0 0 0  gward j i  
cesarskiej .  A dm i r a ł  Bruat  ma  zostawić przy b rzegach 
Krymu  tylko dwa pa rowe l iń jowe okręty,  Napoleon i 
W agram , z flotyllą pa rowców,  dla s t rzeżeni a^komu­
nikacj i  pomiędzy Chc r sonem a Nikoł aj ewem.  Za n da r -  
rnerja gward j i  cesarskiej  w d. 2  od p łynąć  mia ł a  do 
Francj i .  Wojska  spr zymierzone ,  tworzące  część w y ­
p rawy  Wyższego Bclbeku,  wróc i ł y  do swych obozo­
wisk;  n iepodobna  by ło  zostać na płaszczyźnie,  z po­
wodu wielkich deszczów, k tór e  j ą  zamieni ł y w n ie ­
zmie rne  bagno.  We wszystkich k i e runkach  robią  przy ­
go towan ia  na zimę. Część jazdy sp r zymierzonych  w r a ­
ca na zimę w okolice Kons tan tynopo la .  Por t a na ka ­
zała,  by zboże dos t awiano z azjatyckich p rowinc j i  ce­
sa r s twa .  Sądzą  także,  że S u ł t an  zabroni  wywozu  zbo­
ża i a r t y ku ł ów  żywności ,  a to z powodu wzrastającćj  
ciągle drożyzny.  (Times).

—  Parowiec  Bombay z aw in ą ł  do Tryes tu w d. 12 
r ano  z Alexandr j i  w 130 godzin;  opuśc i ł  A lexąndr j ę  
w d. 0  l istopada.  Indyjska poczta opuści ła  A l e x a u d r  ;

w ś r ó d  po dobnego  s t anu  jćj  umys łu ,  podnosi ła  się j e ­
szcze wyżój  z cbęc :ą  skrys t a l izowania  w  sobie  wsz y ­
s t kich uczuć nie  ma jących  p r z edm io t u  na  k tó r y m  
spocząćby  mo g ł y .  —  J a k  widziel iśmy ta  m i ło ść  p r ze ­
kroczyła  j uż  swo je  g ran i ce ,  porzuc i ła  r ozsądek,  i s t a ­
ł a się ślepą,  bezgrani czną ,  a za tem i zgubną dla 

Emi lka .
—  N o  i cóż pan  t ak  milczysz pa t r ząc  się w  zie­

mię? —  zapyt a ła  po  chwil i  s zarpnąwszy  go  za r ę ­
ce.  —  P o w ie d z  pan  szczerze,  dziwi  cię to ,  i ś m i e ­
szy zarazem,  co n i e p ra wd a ż? . . .  . ^

—  Nie  pani ,  pr zyznam się podobnćj  m o w y  nie 
j e s t e m  w  możnośc i  pojąć dok ładn i e .  Cudze  c i e rp i e­
nia i przyj emnośc i ,  oceniam p o d łu g  W ra ż eń  j aki e ich 
w yo bra żen i a  sp r aw u j ą  na  m o je m  u my ś l e .  T e  zaś ty­
le są dla m n ie  n o w e  i p rzyćmione,  że boję  się w y ­

r o k o w a ć .
—  Ha !  w idać  m a ł o  pan  żyłeś.
—  P o r ó w  n yw a ją c  się z panią,  to z a pew ne  że 

mało.
—  W i ę c  j am  nieszcześl iwsżą jeszcze! O  mó j  B o ­

że Boże ,  gdzież  znajdę  ludzi -k tó rychbym pocieszyć 

mogła!

(Dalszy ciąg nastąpi).



tegoż dnia z r apo r t ami  z Bombay,  dochodzącemi do 
17, a z Kalkutty do 8  października.  Powstani e  S an t a -  
l ów ożywiło się. Beer tboom jes t  zupełni e  w ich r ę ­
kach.  W Ude rel igi jne niesnaski  wzmaga ją  s ię .  Na 
giełdzie w Kalkucie p łacą  za pieni ądze  po 14 od s t a .  
Ażio 2 i 27 , -  Handel  w Iudjach mały ;  cena na jmu 
okrę tów niska.  (Times).

B E L G J A.
B ruxella  44 Listopada. Izba r ep rezen t an tów  przy­

s t ąpi ł a  wczoraj  do zanominowan ia  swego prezesa 
i wybó r  ten w y p a d ł  zupe łn i e  w duchu  nowej  wię­
kszości .  P.  Delahaye znowu  zos t a ł  wybrany  w iększo ­
ścią 5 2  g ło só w  przeciw 3 5  które  o t r zyma ł  kandydat  
opozycyjny p. Delfosse.  Dawniejszy wice prezes p. de 
Naeger  i czterej  dawn i  sekreta rze  ut rzymal i  się także 
p rzy  swoich posadach.  Zamias t  p. Veydt który o świad­
czy ł  że nie przyjmie na nowo  posady wice prezesa,  
wyb ran y  zos t a ł  p. Roucel lc k tóry jeszcze wyraźniej  
sk ł an i a  się ku większości  niż j ego poprzednik.

(Neue Preussische Zeitung).
C H I N Y.

—  W dn iu  14 s ierpnia  angielski  gube rn a to r  w H o n g -  
Kong  sir John  Bowr ing.  na pokładzi e statku R attler  
u da ł  się do Macao,  a to jak s ł ychać  aby lain wziąć u- 
dz i a ł  w uroczystości  obchodzonej  przez Francuzów 15 
s ie rpnia  jako w dzień imienin ich Cesarza.  W dniu 25 
statek ten o d p ły n ą ł  do Kochincbiny aby tam powieść 
depesze których treści nie znano.  Wiedz iano jednak ,  
że od k i l ku  miesięcy wybuch ł a  gw a ł to w n a  wojna  mi ę ­
dzy k ró l em Kochincbiny Tu rduk i j ednym z j ego l e nn i ­
ków w pó łnocne j  ezęści Funkinu .

St a tk i em Frolic p r zyby ł  między i nuemi  do Hong-  
K ‘>ng t ap i t a n  1’ieper .  k tórego statek (bryg pruski  R e­
nie)  s p ł o n ą ł  w dn iu  21 lipca w porcie Koksking.  
Osada została  ocaloną  prócz kucharza  okrętowego 
któr ego p r zewrócone  czó łno  zabiło.

Biskup angie l ski  Smi th uda ł  się z Vitorji  p a r o p ły -  
we m pocztowym do Galie na wyspie  Ceylon,  gdzie 
wraz  z wyznaczonym przez rząd komisar zem m e t r o p o ­
litą Indji i b i skupem z Madras,  m i a ł  dopełn i ć  ceremou j i  
poświęcenia  nowego  biskupa w Labuau.  Mała wysepka 
L ab u au  niedaleko Borneo ,  j es t  własnośc ią  angiel ską,  
i djecezja która  ma nosi ć jej  nazwisko,  obe jmuje  t e r -  
r y tor ja  r a j aha  s i r  J ames  Brooke  i rozmai t e  angielskie  
Stacje misy jne  na s t a ł ym lądzie Borneo.

Komodor  Ell iot ,  dowodzący s t atki em Hornet, od-  
J t r y ł  w dn iu  15 s i erpnia  pod 37  st. 7 m. i 9  sek: sze­
rokości  pó łnocne j  a 131 st. 5 4  m. 2 3  sek.  długości  
wschodn i e j ,  nie zn aną  dotąd g rupę  skal istych wysp,  
k tó r ych  pó łnocno -zachodn i a  s t rona  wznosi . s ię na 4 1 0  
-stóp nad poziom morza.  (Neue Pr. Zeitung).

D A N J A.
Kopenhaga 13 Listopada. Pos t anowieni e  k r ó l e ­

wskie  ogłoszone  w dniu dzis iejszym, oznacza szczegól­
n e  s t osunki  księstwa szlezwickiego i zapowiada r ew i ­
zję Ustawy tego księstwa,  ze względu na Ustawę c a ­
łe j  mona reh j i  duński ej .  ( Neue Pr. Zeitung).

F R A N C J A.
P aryż 15 Listopada. Dziś odby ła  się wielka u r o ­

czystość rozdan ia  g łó w n yc h  nag ród  wyznaczonych 
z okazj i  wys tawy powszechnej .  Dzienniki  z awier a j ą  
n i ezmie rn i e  obsze rne  op is ani e  lej ceremonj i .  Książę 
Napoleon rozpoczą ł  mo w ą  do Cesarza,  w k tór e j  s k r e ­
ś l i ł  treść prac komis j i  której  b y ł  p r ezyduj ącym i wy­
ło ż y ł  zasady wed ług  których wyznaczono  nagrody.  
Cesarz  odpowiedz i a ł  w krótkich s ł owach .

Moniteur zawiera  nas t ępujące  zawiadomienie ;
Komis ja  cesarska dowiedziawszy się że wkrótce 

dostojne osoby  ma ją  przybyć do Paryża,  prosi  p a ­
nów wys ł awn ików których przedmioty dotychczas po­
zostają w gmachu  p r ze m ys ł u  i sztuk p i ęknych ,  aby 
j e  zostawi l i  w swo jem miejscu do dnia  30  b. m. Tak 
więc wys tawa tak p r zem ys łu  jak i sztuk pięknych,  
pozost aną  tak j ak  dotąd o twar t e  dla publ iczności  aż 
do końca  miesiąca.  Wyst awa p r ze my s łu  w dn iu  r o z ­
dania  nag ród  będzie z amkniętą ,  aż do końca  tej u r o ­
czystości.

—  Czytamy prócz tego w M onitorze: Hrabia  W a ­
l ewsk i  podpis ał  wczoraj  w min i s te rs twie  sp r aw  za­
g r an i cznych ,  z p. b a r on em  Hu bne r ,  nadzwyczajnym 
p os ł em  i pe łn om ocn ym  min i s t r em  JCMości  Cesa rza 
Ausfrj i ,  ugodę w przedmiofcie wza j emne j  wyirt iany 
przes tępców.

Ugoda  ta r ozwiązuj ąca  rozmai t e  zasady jakie  F r a n ­
cja zawsze u t r z ym yw a ła  w przedmiocie  extradyej i ,  jes t  
p i e rws zy m tego rodza ju  ak tem zawar tym między 
F ran c j ą  i Auslr ją .

—  Książę Cambr idge  k tó ry  wę środę  zrana  p rzy­
b y ł  do Paryża  w towarzys twie  p u ł k o w n ik ó w  Macdo-  
na ld  i Tir rel ,  z a j ą ł  mieszkan ie  w Tui l ler i es . r Ćcsar -  
s two  Ichmość z księciem Cambr idge  zna jdowal i  się 
wczoraj  na przeds tawieniu wielkiej  opery.  Cesar zowa

W  d r u k a m i  J .  I n g e r . — W o l n o  (triu 
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p om im o  swego  s t anu  pozos t awa ła  do samego końca  
widowiska .  Obecność  księcia Cambr idge  w Paryżu  
daje nowy żywio ł  pog ło skom które  tu już dawno  
obi ega ły ,  w przedmiocie  pro j ek tu  ma ł żeń s t wa  księcia 
Napoleona z s iost rą  księcia Cambridge .

—  Pogłoska  o b l i skim powroc ie  do Francj i  z K r y ­
m u  rozmai tych p u łk ó w  piechoty jes t  dziś już s t ano w ­
czym taktem.  (Independ. Belge).

G R E C J A .
A teny 2 Listopada. Król  Ot to w y s ł a ł  parop ływ  em 

wo jen ny m Otto ki lku lekarzy,  znaczną  ilość lekarstw 
i 2 0 , 0 0 0  d rachm dla biednych w dotkniętej  cho le rą  
p rowinc j i  Anatolj i .

Po se ł  grecki  w Londyni e  p. T r ikupi s  który jak już 
donosi l i śmy mi an ow an y  zost ał  m in i s t r e m  sp raw  za­
gr ani cznych,  oczek iwany  tu jes t  w p r zysz łym tygo­
dniu.  P. T r ikupi s  w wielu  okol icznościach do wiód ł  
swoje j  przychylności  dla król a i z tego powodu  t u ­
tejsze posel stwo angie l ski e  n i e jednok ro tn i e  go n a ­
gan ia ło .  Sp odz i ewamy  się że jego ostatni  pobyt  
w Londyn ie ,  nie w y w a r ł  s zkodl iwego w p ły w u  na 
j ego pa t ryotyczne  usposobienie .

J en e ra lne  komendan tu ry  znajdujące się w Agr in ion  
i Lamia zos taną rozwiązane,  a na komen dan t a  wojsk 
wyznaczonych do ścigania r ozbójn ików,  mianow any  
zos t a ł  dowódca  ko rpusu  żanda rmer j i  pan I z in os ,  
i przedwczora j  opuśc i ł  Ateny.  Za n im uda się w k r ó t ­
ce bataj jou piechoty przeznaczony do pó łno cn e j  Ru-  
mel j i .  Jest  to jedyny balal jon który były min i s t e r  
wojny j e n e r a ł  Kalergi  w c iągu 16 miesięcy uo rga-  
n i zowa ł ,  po rozwiązaniu 6 ba ta l jouów nad g r an i ­
cznych.  W sobotę  batal jou ten o t r z yma ł  z r ąk  J. K. 
Mości chorągi ew.  Król  p r z y b y ł  na tę uroczystość ze 
św ie tnym sz tabem,  w mund ur ze  j ene r a l sk im  na plac 
musz t ry ,  gdzie balal jon ten by ł  rozs tawiony.  Kró lo ­
wa z swo im dwo rem w powozach  zna jdowa ła  się 
także.  Okrzyk i  niech żyje król  p r aw ie  bez przerwy 
odzywa ły  się wśród ludu.

Pó łn o cn o  amerykańsk i  po se ł  m i a ł  rekomendac je  
do pos ł a  C E S A R S K O  Rosyjskiego p. Pers iaui ,  i zo­
staje z n im w przyjaciel skich s t osunkach.  P. Pe r -
s iani  zwidzał  s tojące w Pi r eus  amerykańsk i e  statki ,
p rzvezem flaga CES A R SK O  Rosyjska wpośród ok rę ­
tów angielskich i f r ancuzkich s a lu towaną  była  przez 
statki  amerykańsk i e .  Przyczyny misji  pana P r ior  nie 
s ą  tu jeszcze w iadome  publiczności  i rozchodzi  się 
w tym przedmiocie  mnós two  pog ło sek  (między i nne -  
mi u t r zymują  że S tany  Z jednoczone chcą od Grecj i  
nabyć wy s p ę  Amoryos ,  j ed ną  z cyklad,  dla założenia  
tam stacji mor skie j .

Dzienniki  f r ancuzk ie  nie przes tają  rozs iewać ro ­
zmai te k ł a m s t wa  na korzyść p. Kalergi ,  i tak między 
i nuemi  powta rza j ą  one  ciągle pogłoski  o po jedynku 
który on mi a ł  mieć z j edn ym cudzozi emskim ofice­
rem,  z powodu  n icuszanowania  z jaki em tenże wyra ­
ża ł  się o królowe j  Ainelj i .  Jes t  to n iesmaczna  bajka,  
której  s a m tylko Kalergi  może być autor em.

(Neue Preussische Zeitung).
H I S  Z P A N J A.

Madryt 10 Listopada. Dzienniki  poda ją  na s t ępu ­
jące  wiadomości  względem w ypadku  z p. Olozaga.

S p r a w a  z panem Olozaga zdaje się być na drodze 
za ł a twien ia .  Wczoraj  zg romadzi ł a  się rada gab ine to ­
wa.  Marsza ł ek  0 ’Donei l  oświadczył ,  że gdy wypadek 
pa r l amen towy  w yw oł an y  przez p op r aw kę  p. 1 igue- 
ras wy da rzy ł  s ę w sposób zup e łn i e  n iespodziewany 
i n i epodobna b y ło  naradzi ć  się wspóln i e  nad j a ­
k iem pos t anowien i em w tym przedmiocie ,  u zn a w a ł  on 
za swój  obowiązek osobiście wystąpić  przeciw tej  po ­
p r awce .

Jednakże  dodał ,  n ie  ma m wcale  pretensj i  wiązać 
moich ko legów,  którzy m o g ą  w tej sp r awie  powziąść 
p r zekon an i e  jaki e im się podoba.  C o d o  mn ie  u w a ­
ża ł e m za pot r zebę  niedopuszczać aby w akcie u s t a ­
wy był a  wzmianka  o kró lu  i pałacu.

Mar sza ł ek  O ’Don nc l  z akończy ł  oświadczając go to­
wość  podan ia  się do dymisj i ,  w p rzypadku gdyby jego 
koledzy nie  zgadzal i  się z jego opinją.

Książę Yit torj i  o św iadczy ł  że na jzupełni e j  podziela 
zdanie  m a r sza łk a  min i s t r a  wojny,  toż s amo  powie ­
dzieli wszyscy inni  c z ł onkowie  gab inetu  i zdecydowa­
no  iż w ar t yku le  us t awy o k tó rym mo w a  nie  będzie 
wz miank i  ani  o k ró lu  ani  o pałacu.

Komis j a  pa r l amen t a rna  zgromadzi ł a  się i większość 
o b j a w i ł a  zdanie ,  że należy przyjąć redakcję  a r t yku łu  
u s t awy  jeśl iby tego do ma ga no  się, w duchu pop rawk i  
p. F igueras ,  ale bez wzmianki  bezpośr ednie j  ani p o ­
ś r ednie j  o t ronie;  tak więc rząd i komisj a  zgodziły 
się zupe łn i e  w zdan iu .

P. Olozaga j ak  s ł ychać  zgodzi ł  się także na ten 
ś rodek pogodzenia  rzeczy.  Oo do podania  się p. O l o ­
zaga do 'dvmisj i ,  rzecz ta dotąd pozostaje n icrozs t r zy-

ować.' — W a rsz aw a  ilnró  9 s| 2 i }  L a  1855 roku. — Starszy

gniętą i po tak zgodocm za ł a tw ieniu  kwest j i  s porne j ,  
wszystko zdaje się zapowiadać że p. Olozaga cofnie 
swoje  pooanie.  Jeśl iby wbrew  wszelkim oczekiwaniom 
[i. Olozaga t r w a ł  w żądan iu  dymisj i ,  gabine t  uczyni 
zadość jego życzeniu.  Mówią  że w t ak im  razie t e r a­
źniejszy minis te r  sp r aw  zagranicznych j e n e r a ł  Zabala  
zastąpi  go na tej posadzie.

—  Epoca  zapowiada bliskie przybycie  do Madrytu 
p. Wiktora  Hugo.  Najęto tu dom w jego imieniu.  Mó­
wią  że j eden  z tutejszych poetów,  ma p rzet łumaczyć 
d r am a t  k tóry pan W. Hugo nap is a ł  świeżo z his tor j i  
Hiszpanj i .

—  Urzędowa  depesza telegraf iczna p r zynio s ł a  tu 
w iadomość  o schwy tan iu  dowódców kar l is towskich.  
Marsal  i Mas w okolicach Giróny.  To s chwytani e 
obok ucieczki s ł aw ne g o  Tr is tany i Arroya na teryto- 
r j um f rancuzkie ,  uzupełn i  zapewnie  dzieło pozyfika- 
cji Hiszpanj i .  Katalonja p r zyna jmnie j  przez czas nad ­
chodzącej  zimy będzie spokojną .

Trzydziestu j eńców kar l i s t owski ch  między k tór emi  
zna j do wa ł  się j ed en  duchowny  w ubiorze swo jego  
s t anu,  p r zyprowadzono  do Barcelony w dniu 7 b. m. 
mocno  powiązanych  po dwóch za łokcie.  Z a p r o w a ­
dzono ich do wa row n i  A tar agunas .

Dzisiejsza Gazeta urzędowa,  zawiera  og r om ny  do ­
datek w' k tó rym znajduje  się proj ek t  ba nk u  j ene r a l -  
nego hiszpańskiego,  tudzież proj ek t  p rawa  znoszącego 
monopo le  tytoniów i soli od d. 1 styczniu 1857  r. 
Wiadomo  że p. Brui l  zmuszony by ł  cofnąć swój  p i e r ­
wo tny plan reorganizacj i  banku  San  Fe rna nd o .  
Nowy plan banku j en e r a tnego  spodz i ewać  się może  
przychylnie j szego przyjęcia ze s t rony ko rt ezów.

(Independance Belge).

R E W A L E N T A  A R A B S K A

pp. B a r r y  Bu B a r r y
i s p ó ł k a  w L o n d n i e i

Ś ro d e k  do  p rz y w ra c a n ia  zd ro w ia  i sity dla c h o ry c h  k ażdego  
w ieku  i dzieci  s ła b o w i ty c h ,  ś luzy  z a r a z e m  do  ś n ia d an ia  i ko ­
lacji , jako  p r z y je m n e  p ożyw ien ie ,  k tó reg o  sp rz e d a ż  w C e sa r ­
s tw ie  Rossyjskim, P ru s a c h ,  Austrji , F ranc j i  i Anglji, d o z w o ­
lona i m in is te r ja ln em i  r e s k ry p ta m i  z a tw ie rd zo n a ,  ze  w zg lędu  
n iech y b n ó j  swej sk u te czn o śc i .  Z p o w o d u  że nas  liczne d o ­
c h o d z ą  ska rg i  na u s z c z e rb e k  zd row ia ,  p o n ie s io n y  z p o w o d u  
sz k o d l iw eg o  p o d r a b ia n i a  naszćj  s lynnś j  R ew alen ty  A rabsk iś j  
j aką  się o śm ie la ją  n iek tó re  h a n d le  w W arsz aw ie ,  L w ow ie  
i t.  p. s p r z e d a w a ć ,  a n o n s u ją c  w g aze tach  i ka le n d a rz a c h ,  
j a k o b y  g łó w n e  sk łady  naszćj  R e w a len ty  p o s ia d a ły ,  w idz im y  
s ię  p rze to  zm u szen i  o s trzedz  pub l iczn ie ,  iż je d y n y  sk ła d  n a -  
szśj  p raw d z iw ó j  R ewalonty  Arabsk iś j ,  j e s t  u n a s z e g o  g łó ­
w n e g o  a jen ta  K aro la  H e r rm a n n  w K rakow ie ,  n a  ca łą  Galicję, 
k ró les tw o  Polskie ,  W. Rs. K rakow sk ie ,  tudz ież  p o d  f i rm am i 
p o n iż ś j  w y m ien io n em i ,  a od  n ie g o  u p o w a ż n io n e m i  do  s p r z e ­
d aży  jako  to: w k ró le s tw ie  Polskióm: L eon  M ozdzeński
w Kielcach,  L eon Wolski,  W. O lszew ska  w  R adom iu ,  Karol  
Be łczyk iew icz  w Lublin ie ,  H enryk  K rem ki ,  L eo n  Stal iński ,  
Lud. S p ie s s ,  J. H o c b e d l in g e r  Ner . 6 4 9  ,v W arsz aw ie ,  Ja n  
T sch inkel ,  H. H ur t ig  w  Kaliszu, D ob rzań sk i  w P łocku,  F .  D u-  
t r e p p i  et  kom p .  w S a n d o m ie rz u ,  Jan  F e re n s o w ic z  w  Często ­
c h o w ie ,  B. D re w e s  e t  ko m p .  w S u w a łk a c h ,  Tad .  W ię c k o w ­
ski w  Mińsku, L. B. L o w en s te in  w S m o leń sk u ,  K a ro lS c h o u tz  
w  M ohilewie , Ja k ó b  Schafnago l  w B e rd y c z e w ie .

PRZYJECHALI  do W A R S Z A W Y .
H Niem. Bies iekierski  W inc.  ob. z K onecka .  Msjewski Ra­

fał  ob .  z R y b ia .— H. Rzym.  B ieńkow ski  Adolf  o b .  z M ię d rz y -  
szew a.  B ru n e t  Uiero. sz tab s  ro tm is t rz  z Biały. —  H- Ulew.  
ks. T rę to w s k i  p le b a n  z Ja d o w a .

WYJECHALI Z W A R S Z A W Y .
D zierżanow ski  F ra o .  o b .  do  O sieka .  K urela  Józef  o b .  do 

Głuchy, L em ańsk i  Kazi.  ob .  do B ra to s z e w ic .  W ojno  W inc .  
o b .  do M ę ż e n in a .  ________
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TEA T R  WIELKI .  Jut ro:  Łucja z  Lammermooru 
( I szy i 2gi  akt) .  Bieaj złodzieje.

Dziś r a no  s t opni  z imna 5,  wczoraj  w poł .  zimna 4. 

Wysokość  w ody na Wiś le  s t óp  2 cali 3.

Jcuzo r  K. S o b i e s z c z a u s U i.


